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Sieci wicilcaI isfoftsa
(K i iele mówi się u nas i pisze o sp ra­

wie zaludnienia odzyskanych i włączonych po 
latach niewoli ziem zachodnich. K iedy prze­
brzm iały już zrozum iałe odruchy szczęścia 
i radości naszego N arodu, który całkowicie 
zdaje sobie spraw ę z doniosłości i korzyści, 
jakie dać nam  mogą i muszą te tereny, n a j­
wyższy czas wytężyć wszystkie siły, aby nie 
zaprzepaścić tego, t o  krw ią i bohaterstwem 
żołnierza radzieckiego i polskiego otrzym a­
liśmy w wyniku zwycięskiej woiny z faszvz7 
mcm. ’ Zadaniem naszego państwa jest bez­
względnie dążenie, aby pokonać wszystkie 
trudności i doprowadzić zagadnienie zalud­
nienia ziem zachodnich do żywiołowej, nie. 
przerw anej akcji, akcji której wielkość i waż­
kość musi być zrozum iana zarówno przez 
najszersze rzesze społeczeństwa, jak i czyn­
niki, którym  powierzono pracę przy tak waż. 
nym. państwowym problem ie.

Na natężenie ruchu przesiedleńczego n a ­
leży wpływać wszystkimi możliwymi sposo­
bam i. Trzeba doprowadzić do świadomości 
społeczeństwa, że bierność albo nawet słaba 
inicjatyw a wykazana w tej dziedzinie 
m ogłaby być argum entem  przem awiającym  
przeciwko nam , argum entem , który wrogo­
wie naszej mocarstwowości nie omieszkaliby 
wykorzystać przy każdej nadarzającej się spo. 
sobności. Poza tym  jest wiadome, że posia­
dam y tereny przeludnione o wadliwej struk­
turze gospodarczo . społecznej, że jest n a ­
pływ  elem entu polskiego zdążającego z ziem 
wschodnich do k raju , i że mamy obowiązek 
zabezpieczyć wszystkim swoim obywatelom 
praw o do pracy i życia w ram ach naszej de- 
mokratveznej Ojczyzny.
. Z uwagi na działania Wojenne, w wyniku 
których doszliśmy do sprawiedliwości dzie­
jowej. nie może być mowy o stopniowym, 
zorganizowanym , powolnym zajm owaniu tych 
terenów. W obecnej sytuacji nie potrzebuje­
my wysiedlać Niemców do Rzeszy przy rów ­
noczesnym oddawaniu w ręce polskie znaj- 
dującyh się na zachodzie warsztatów, fabryk 
i gospodarstw  rolnych.

Chodzi o to, że naród niemiecki, a w 
szczególności ludność zamieszkała dotąd na 
naszych terpnach, zdawała sobie doskonale 
sprawę, że w wyniku klęski, jaką poniósł 
hitleryzm , form y odwetu i słusznej, spraw ie, 
dliwej zapłaty za dokonane zbrodnie mogą 
prz'-inć takie rozm iary. że lepiej uciekać 
wraz z cofającą się i rozbitą arm ią niem iec­
ką w7 głąb zbankrutow anej Rzeszy. W obec 
takiego sposobu rozum owania wynik był ta ­
ki. że 85 procent ludności niemieckiej podą­
żyło za arm ią swoją na zachód, opuszczając 
i pozostawiaiąc bez żadnej opieki warsztaty 
pracy i gospodarstwa.

Stan ten zmusza wyraźnie do pom inięcia 
nawet w niektórych wypadkach ram  koniecz­
nego zorganizowanego zaludnienia, na ko­
rzyść masowego, żywiołowego obsadzania 
opuszczonych terenów, z takiej choćby p ro . 
stej przyczyny, aby ratow ać opustoszałe w ar­

sztaty pracy i nie dopuścić do tego. aby no ­
wo wrócone M acierzy ziemie były siedlis­
kiem głodu i pustki w najbliższym  okresie 
naszej pokojow ej, samodzielnej gospodarki 
państwoytej.

Naszym zdaniem dopiero po szybkim za­
ludnieniu tych ziem możemy i powinniśm y 
przystąpić do planowego zorganizow ania' te­
renu, ujęcia osadnictwa w ram y reform y 
ro lnej, roztoczenie należytej opieki i inge­
rencji państw a we wszystkie dziedziny roz­
w ijającego się życia i przem ysłu. Zadaniem 
pierwszym, nakazem chwili jest ruszyć rdze­
wiejące 'maszyny, zużytkować rozkładający 
się często i gnijący surowieć, zabezpieczyć 
budynki i sprzęt' wyrobniczy, oddać w ręce 
chłopskie ziemię i inwentarz, nie dopuścić 
do niszczenia m ienia państwowego i naro ­
dowego przez męty społeczne w ykorzystu­
jące sytuację, żerujące na trudnościach wy­
wołanych w ojną i słabością niektórych n a­
szych organów7, powołanych do spopu lary ­

zowania i przeprow adzenia całkowitej, do­
raźnej akcji przesiedleńczej.

N aród nasz przez kilkuletn ią niewolę nie. 
miecką nauczył się wiele, mówimy bez ogró­
dek —  nauczył się cierpieć, znosić trudy 
i troski dnia codziennego. Nie jest żadną ta ­
jem nicą, że przesiedleni od pierwszej chwili 
nie będą opływać w dostatki i wygody, b ę­
dą m usieli rozpocząć b u d o w an ie ,swej egzy­
stencji od początku, ale zawsze z pełną gwa­
rancją, że zabezpieczają byt sobie i swym 
najbliższym  na przyszłość, a równocześnie 
z tym przeświadczeniem, że w ypełniają za­
szczytny obowiązek wobec w łasnej Ojczyzny.

Jaki jest zapał i energia mas ludowych 
w Polsce, jeśli idzie o rzeczy wielkie i istot­
ne —  wiemy wszyscy. Robotnicy i chłopi wy­
kazali to niejednokrotnie. Chodzi o to, aby 
ci. do których to należy w terenie, doprow a­
dzili do świadomości ludowej to, że zasied­
lenie ziem zachodnich w łaśnie jest rzeczą 
w ielką i istotną.

Rada Kontroli nad Niemcami
MOSKW A (P o lp ress). Agencja Tass po ­

dała. że zgodnie z umową zawartą między 
rządam i państw  sprzymierzonych, w najb liż ­
szych dniach zostanie stworzona Rada K on­
tro li nad Niemcami, w skład której wzejdą 
przedstawiciele 4 mocarstw.

Stany Zjednoczone będą reprezentowane

w tej radzie przez generała Eisenhowera. 
W ielka Brytania m ianow ała swym przedsta­
wicielem m arszałka M ontgom ery, a Związek 
Radziecki głównodowodzącego radzieckich 
wojsk okupacyjnych w Niemczech m arszałka 
Żukowa.

Depesza prez. Benesza do marsz. Stalina
MOSKWA (P o lp ress). M arszałek Stalin 

otrzym ał od prezydenta Republiki Czecho­
słowackiej Dr. E. Benesza depeszę, w której 
m. in. czytamy:

„W  chwili w ielkiej radości z powodu od­
zyskania niepodległości, naród czechosło­
wacki wyraża swą głęboką wTdzięczność Panu 
oraz Narodowi Radzieckiemu i A rm ii Czer­
wonej. która w tak wielkiej mierze przyczy­
n iła  się do wyzwolenia Czechosłowacji. 
Przebieg tej w ojny nigdy nie zostanie za­
pom niany w Pradze. R epublika czechosło­
wacka, zgodnie z głębokim przekonaniem 
swoich narodów, będzie kroczyła po drodze 
prawdziwie przyjacielskiej w spółpracy i 
szczerej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, 
jaka się stworzyła podczas wojnv. Jestem 
przekonany, że sojusz z ZSRR i w spółpraca 
ze wszystkimi państwam i sojuszniczymi przy. 
niesie szczęście wszystkim narodom  i pom o­
że do zabezpieczenia tak bardzo upragnione­
go pokoju i wolności“ .

Marsź. S talin  przesłał prezydentowi Be- 
neszowi następującą odpow iedź: „Dziękuję
Panu, Panie Prezydencie, za przyjacielskie 
pismo przesłane mi z okazji pow rotu Pana

Młodzie? przeciwko nauce języka niemieckiego
WARSZAWA, (Polpress). — Stała komi­

sja porozumiewawcza organizacji młodzie­
żowych skierowała do Ministra Oświaty 
pismo, które po obszernym uzasadnieniu 
stawia wpiosek zupełnego skreślenia języ­
k a  niemieckiego z programu nauczania i 
ograniczeniaf Swobody wyboru języków 
nowoczesnych w szkole do, rosyjskiego, 
angielskiego i francuskiego. Jest to postu­
lat całej młodzieży demokratycznej.

Między innymi czytamy w wyżej wspo­
mnianym piśmie: „Rozumiemy potrzebę
nauki języka francuskiego, światowego ję­
zyka politycznego, języka otwierającego, 
wrota wspaniałej kultury. Rozumiemy po­
trzebę języka angielskiego — światowego 
języka handlowego i języka -znanego na 
wszystkich kontynentach. Z całym nacis- 

■ k:'em podkreślamy konieczność . wprow a­
dzenia do programu nauki języka . rosy j­

skiego, k tórego znajomość jest koniecz­
nym warunkiem wzmocnienia podstaw 
przyjaźni polsko - radzieckiej, otwiera 
młodzieży polskiej dostęp do wszystkich 
osiągnięć ZSRR w  dziedzinie wiedzy i ku l­
tury. Język rosyjski jest dziś bezspornie 
jednym z głównych języków świata.

Język niemiecki nie jest właściwie nie 
był nigdy t. zw. „językiem światowym". 
Nauka języka niemieckiego jest dziś nie­
potrzebna, a nawet szkodliwa i winna być 
traktowana jako jeden z tych elementów 
w naszym życiu kulturalnym, który powi­
nien ustąpić wraz z hitlerowską okupacją.

Pismo podpisali przedstawiciele Związ­
ku .Młodzieży W iejskiej „Wici", Związku 
Walki Młodych, Org. Młodz. „TUR", Mło­
dzieży Demokratycznej i Związku H arcer­
stwa Polskiego

do P rag i, stolicy wyzwolonej Czechosłowa­
cji. Proszę przyjąć *moje najserdeczniejsze 
życzenia d la  Pana osobiście i dla, braterskich 
narodów Republiki Czechosłowackiej".

Na P a l i ł a  Wsdsotiae
LONDYN (Polpress). — Agencja Reute­

ra donosi, że wojska amerykańskie okrą­
żają ostatnie punkty oporu Japończyków 
na wyspie Okinawa w okolicy miejscowo­
ści Shuri. Zacięte walki toczą się o położo­
ny na wzgórzu średniowieczny zamek Shuri, 
w którym mieściło się dotychczas japońskie 
dowództwo wojskowe.

Na wyspie Mindanao wojska amerykań­
skie, po przeprawieniu się przez rzekę Pu- 
lang posuwają się na południowy wschód 
i nacierają na pozycje japońskie w doli­
nach rzek Taloomo i Davao. Opór Japoń­
czyków, po kilkudniowych uporczywych 
walkach, zaczyna słabnąć.

W północnej części wyspy Luzon Jęż- 
kie naloty bombowców niszczą stanowi­
ska japońskie w dolihie Cagayan. Wszelki 
zorganizowany opór Japończyków ustaje.

Na wyspie Tarakau oddziały australij­
skie toczą ciężkie walki na wschód i na po­
łudnie od pól naftowych w rejonie Dżoeta.

Chiński minister informacji Wang Shi o- 
świadczył na konferencji prasowej, że po 
przeszło 7 latach walk'obronnych wojska 
chińskie przejęły inicjatywę w swe ręce i w 
wielu miejscach przeszły do ofensywy. Od­
bicie miasta i portu Nanning przez wojska 
chińskie nie tylko przecięło lądowe połą­
czenie pomiędzy Koreą a Singapurem, ale 
również poważnie utrudniło położenie Ja­
pończyków w południowych Chinach,

„Prawda" o przyjaźni narodów słowiańskich
MOSKWA (P o lp ress). O m aw iając zwy­

cięstwo narodów  słowiańskich i ich odwiecz­
ną walkę z najeźdźcą niemieckim, „P raw ­
d a "  podkreśla, że A rm ia Czerwona przyw ró­
ciła niepodległość Polsce i Czechosłowacji, 
uw olniła wraz z bohaterskim i wojskami 
marsz. Tito Belgrad oraz pom ogła narodowi 
bułgarskiem u do obalenia rządu prohitlerow - 
skiego , «,

„Tylko najdem okratyczniejsze państwo 
na św iecie,.jakim  jest ZSRR —  pisze „P raw . 
d a"  —  m ogło zjednoczyć wysiłki narodów  
słowiańskich w ich wal cc przeciwko najeźdź­
com niemieckim , tym  największym wrogom 
Słowiańszczyzny. Słowianie stali się n a­
praw dę panam i w swoich krajach. Związek 
Radziecki nie w trąca się do życia wewnętrz. 
nego innych narodów, a pom aga im jedynie 
w pozbyciu się reakcyjnych, profaszystów- 
skieh rządów. Każdy z wyzwolonych naro ­
dów ma teraz możność rządzenia swoim k ra ­
jem w sposób, który m ą najbardziej odpo­
wiada. Tylko państw a reakcyjne oraz znane 
ze swych sym patii dla hitleryzm u i faszyz­
mu są niezadowolone z tego obrotu rzeczy.

Przyjaźń między Słowianam i a narodem  
rosyjskim , który w tej w ojnie poniósł n a j­
cięższe ofiary  dla sprawy wspólnego zwy­
cięstwa. zam ieniła się w braterstw o broni. 
Przyjaźń ta  znalazła swój najbardziej prze­
konywujący wyraz w układach ostatnio za­
wartych między rządem radzieckim a- demo­
kratycznym i rządam i Polski, Jugosław ii i 
Czechosłowacji.

K a is  tsk lyw ieiów  OM TUK
W  dniu -3Q,5v odbyło się w Warszawie 

uroczyste zakończenie pierwszego Kursu 
Aktywistów Organizacji Młodzieżowej 
TUR, w  którym wzięli udział TUR-owcy z 
całej Polski. Na uroczystość tą przybyli 
tow. premier Osóbka - Morawski i mini­
strowie Matuszewski i Kaczorowski.

Po złożeniu raportu, do zebranych kur- 
sistów i zaproszonych gości przemówił 
tow. minister Matuszewski. W  imieniu Ko­
mitetu Centralnego OM  TUR przemawiał 
tow. Ogrodziński, a w  imieniu kursistów 
tow. Rzemisławski.

Wybory we Francji na jesieni
PARYŻ (P o lp ress). W dniu 31 m aja od­

było się posiedzenie xadv m inistrów  pod 
przewodnictwem generała de Gaulle, na któ­
rym zapadło postanowienie co do zmian na 
niektórych stanowiskach ’m inisterialnych. 
Dotychczasowy m inister inform acji Tietgen 
został m ianowany m inistrem  spraw iedliw o­
ści. Dotychczasowy m inister sprawiedliwości 
de M enthon został m ianowany przedstaw i­
cielem F rancji w m iędzynarodowej kom isji 
dla spraw  zbrodni wojennych. Nowym m ini­
strem inform acji został Soustelle, dotych­
czasowy komisarz rządu w m. Bordeaux,

Pineau, który pow rócił niedawno z niewoli 
niem ieckiej, został mianowany ministrem 
aprowizacji.

Pó posiedzeniu rady m inistrów  generał 
efe G aulle oświadczył przedstawiciel om p ra ­
sy, że wybory do Izb Ustawodawczych odbę­
dą się praw dopodobnie na jesieni, a w każ­
dym razie przed -upływem bieżącego roku.

Dzienniki paryskie, podając kom unikat 
o zm ianach w rządzie, podkreślają, że rekon­
strukcja gabinetu gen. de G aulle nie ma 
charakteru politycznego.
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Angielska interwencja w  Syrii i Libanie
PARYŻ (Polpress). Radio francuskie 

podało, że»rząd libański przesłał rządowi 
francuskiemu notę protestacyjną w związku 
z wydarzeniami w Syrii. Rząd libański prze­
słał poza tym memorandum w tej sprawie 
do rządów państw sprzymierzonych.

PARYŻ (Polpress). Przywódca socjali­
stów francuskich Leon Blum oświadczył 
przedstawicielom prasy, że ma nadzieję, iż 
Wielka Brytania użyje swego wpływu, by 
pegodzić powaśnione strony na Bliskim 
Wschodzie.

LONDYN (Polpress). Agencja Reutera 
donosi, że angielski minister spraw zagra­
nicznych Eden złożył w -Izbie Gmin ważne 
oświadczenie w sprawie Syrii.

Eden oświadczył, że sytuacja stała się na 
tyle poważna, iż rząd angielski doszedł do

E^onlredans land^ński
Jak wiadomo, „prezydent“ Raczkiewiez w 

marcut r. b. rozwiązał istniejącą w Londynie 
„Radę Narodową". Obecnie z okazji targów 
o skład nowej Rady Kolonia polska w Londy­
nie dowiedziała się, dlaczego to rozwiązanie 
nastąpiło właśnie w marcu.

Otói „rząd" londyński uchwała oo kwartał 
prowizorium budżetowe t u i  następny kwartał. 
Budżet w obecnej sytuacji „londyńczyków“ — 
to rzecz delikatna... Członkowie „rządu" woleli­
by prócz nich nikt nie wiedział o przeznacze­
niu wielkich sum budżetowych.

Uznano więc za wygodne i zręczne uchwalió 
1S marca budżet na nowy lAcartal nie przed­
kładając go do zatwierdzenia JRadzie Naro­
dowej", gdyż Rada akurat została rozwiąza­
na^.

Myśmy myśleli, że rozchodzi się tu e „wiel­
ką" politykę, •  okazuje się, że poszło o wielki 
budżet!

•m-m
A  teras M a d  nowej „Rady Narodowej". 

Skąd wziąć w Londynie notoych członków Ra­
dy? Jak wprowadzić do Rady znanych sena­
torów, których dotychczas jaumie nie można 
było popierać? Po dwóch miesiącach poszuki­
wań znaleziono odpowiedni „sposób".

Otóż zami&st stronnictw politycznych morca 
jest teraz w Londynie o „grupach społecz­
nych", oczywiście „bezpartyjnych". Tak naprz. 
pan Chełczyński, który jako przedstawiciel 
sanacji był nie do przyjęcia, występuje teraz 
piko  pełniący obowiązki prezesa „Swiatpolu", 
zai pan Godlewski, znany obszarnik i  senator 
sanacyjny, ma wejść do Rady jako prezes 
Związku Ziem Wschodnich" itd., itd.

Możemy mieć pewność, że dzięki talciej re­
cepcie „Rada Narodowa" w Londynie pozyska 
odpowiednich członków, którzy będą posłuszni 
Raczkiewiczowi, Arciszewskim i innym Bo- 
rorru-

*
* *

I  na zakończenie właśnie o Borze. Po przy­
musowej dymisji Sosnkowskiegb, „londyńczy- 
cy“ nie znaleźli innej kandydatury na „naczel­
nego wodza", jak Bora-Komorowskiego, wino­
wajcy Powstania Warszawskiego, odpowie­
dzialnego za śmierć setek tysięcy Polaków i za 
zburzenie Stolicy. Wobec niemożności objęcia 
stanowiska przez Bora, zastępował go gen. 
Anders. O zastępcy tym powiedzieć można 
krótko: „Wart Pac pałaca i pałac Paca".

Obecnie hr. Bór-Koniorowski „przybył" do 
Lcndynu, „objął stanowisko", „został przyję­
ty“ przez Raczkiewicza, „ogłosił rozkaz" itd., 
itd.

Jak długo jeszcze potrwa ta tragiczna far­
sa? Jak długo jeszcze skompromitowani poli­
tycy udawać będą „rząd", „prezydenta", „na­
czelnego wodza" itd.? Czy niedość tej komedii?

wniosku, że nie może pozostać na uboczu tej 
sprawy. W związku z tym premier Giurchil 
wystosował do generała de Gaulle pismo, w 
którym oznajmia, że rząd angielski z naj­
głębszym ubolewaniem musiał wydać roz­
kaz interwencji dowódcy wojsk brytyjskich 
na Bliskim Wschodzie.

Rozkaz interwencji został wydany, żeby 
zapobiec dalszemu rozlewowi krwi i żeby 
zapewnić bezpieczeństwo Bliskiego. Wschodu 
i dróg komunikacyjnych niezbędnych dla 
prowadzenia wojny z Japonią. Aby zapo­
biec ewentualnym starciom wojsk brytyj­
skich i francuskich, premier Churchill zwró­
cił się do generała de Gaulle z prośbą wy­
dania rozkazu wojskom francuskim zaprze­
stania ognia i wycofania się do swych ko­
szar. Pismo podkreśla, że z chwilą przywró­
cenia porządku rząd angielski będzie gotów 
rozpocząć pertraktacje w Londynie z rząda 
mi francuskim i syryjskim.

Eden dodał do tego oświadczenia, że de­
cyzja rządu angielskiego została powzięta 
po otrzymaniu od rządu syryjskiego wezwa­
nia, które przypominało, że Anglia zagwa­
rantowała niepodległość Syrii, i po otrzy­
maniu wiadomości, iż Damaszek został zbom­

bardowany przez francuskie lotnictwo i arty­
lerię. W innych częściach Syrii doszło do 
zbrojnych starć pomiędzy Syryjczykami a 
wojskami francuskimi. Poselstwa Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych musiały 
opuścić Damaszek. Komunikacja telefoniczna 
pomiędzy Syrią a innymi państwami jest 
przerwana.

Eden oznajmił na zakończenie, że jak 
tylko porządek w Syrii zostanie przywróco­
ny, wojska brytyjskie będą wycofane.

NOWY JORK (Polpress). Zastępca se 
kretarza stanu, Joseph Grew, oświadczył na 
konferencji prasowej w Waszyngtonie, że 
rząd Stanów Zjednoczonych aprobuje decy­
zję interwencji angielskiej w Syrii,

Rzifd w Bnwsmt
LONDYN (Polpress). — Agencja Reute­

ra donosi, że b. przywódca bawarskiej 
partii ludowej z okresu przed dojściem Hi­
tlera do władzy 1 wybitny działacz kato­
licki Friedrich Schaffer został mianowany 
tymczasowym premierem bawarskim przez 
dowództwo amerykańskich wojsk okupa­
cyjnych. Polecono mu przedstawić kandy­
datów na stanowiska tymczasowych .mi­
nistrów spraw wewnętrznych, finansów, 
wychowania 1 wyznań oraz spraw gospo­
darczych. Złożył on oświadczenie, że bę­
dzie ściśle wykonywał wszystkie rozkazy 
dowództwa wojsk okupacyjnych. Schaffer 
był przez kilka lat więziony przez hitlerow­
ców w obozach w Dachau i Stadelheim.

Techniczne doświadczenie wojenne w służbie pokoju
W fachowych kolach Radzieckich panuje 

przekonanie, że ogromne doświadczenie tech­
niczne, organizacyjne i gospodarcze, nagro- 
madzohe przez przemy®! radziecki w ciągu 
wojny, będzie obecnie wykorzystane dla or­
ganizacji produkcji pokojowej.

Na czoło wysunęło się pod tym względem

Radziecki historyk o zachodniej granicy Polski
MOSKW A, 31.5 (Polpress). W  miesięczni­

ku „Słowianin", wydrukow anym  przez 
Komitet W szechsłowiański w  Moskwie, 
znany historyk A leksander Manusewicz 
w ydrukow ał obszerny artykuł o zachod­
niej i północnej granicy Polski, ustalonej 
traktatem wersalskim. Autor obszernie 
przedstawił w arunki historyczne, wśród 
któych przyjmowano na konferencji poko­
jowej po pierwszej wojnie światowej, po­
stanowienia o zachodnich i północnych 
granicach Polski, postanow ienia tak krzyw 
dzące Polskę.

Dużo uwagi poświęca autor stanowisku 
ówczesnego obozu rządzącego Polską, 
który wskutek swego antyradzieckiego na­
stawienia nie dążył do stworzenia Polsce 
silnej pozycji na zachodzie. Autor podaje i 
ciekawy szczegół. Gdy toczyła się wśród

głównych mocarstw walka o losy Górnego 
Śląska, gdy W ilson i Clemenceau zdecy­
dowani byli odebrać-- Górny Śląsk Niem­
com i oddać go Polsce, a Lloyd George 
bronił stanowiska niemieckiego w tej 
sprawie, ów czesny-rząd polski zgodził sie. 
na stanowisko Niemiec, na przeprowadze­
nie plebiscytu na Górnym Śląsku, W  re­
zultacie granice Polski i Niemiec przepro­
wadzono bez uwzględnienia najistotniej­
szych interesów narodu polskiego.

zdobyte doświadczenie radzieckiego przemy­
słu budowy czołgów. Przed wojna ZSRR, po­
dobnie jaik i w innych kranach, przemysł bu­
dowy czołgów, był przemysłem drobno se­
ryjnym i średmloseryjnym. Ani sama konstruk­
cja czołgów, ani urządzenia fabryczne nie by­
ły przystosowane do wielkiej masowej pro­
dukcji W roku 1942 konstruktorzy radzieccy 
radykalnie zmienili konstrukcję czołgów, wipro 
wad zając ścisłą standaryzacje poszczególnych 
części

Żmieniono poiza tym 'całą technologię pro­
dukcji Przez zastosowanie specjalnych obra­
biarek, wsunięto konieczność dodatkowej ob­
róbki części przy montowaniu maszyn. Przy 
spawaniu zastosowano metodę automatjycziną 
prof. Patona. co dało możność Dodhies-ienia 
wydajności pracy od 25H do 400%.

Zdobyte doświadczenie rjrzemysłu budowy 
czołgów jest obecnie wykorzystane przez 
przeńiysł budowy maszyn dla celów pokojo­
wych. Produkcja pokojowa przemysłu, radziec­
ki ego wzrasta.

Aresztowanie zdraiey
emigracyjnej Armii Polskiej. Dziennik Na. 
rodowy" organ chrześcijańskiej demokracji

PARYŻ (Polpress). W północnej Fran­
cji aresztowano prowokatora i agenta gesta­
po Trzecielińskiego w mundurze żołnierza

Z Konferencji w Son Francisco

W  kilku w ierszachs
DYMISJA CZANG RAJ SZEKA. Marszałek

Czamg Kaj Szek ustąpił ze stanowiska premie­
ra rządu chińskiego. Pozostaje on nadal głową 
państwa i głównodowodzącym wojsk chiń­
skich. Na stanowisko premiera rządu chińskie­
go mianowany został for Scong.

DANIA DOPUSZCZONA DO KONFEREN­
CJI W SAN FRANCISCO. Dania została do­
puszczona do udziału w konferencji narodów 
zjednoczonych w San Francisco.

Związek Radziecki wyraził na to swa zgo­
dę. motywując ją tym, że Dania, mimo, iz swe­
go czasu przystąpiła do paktu antykonrinter- 
nowskiego, działała pod przymusem i że 
działem swych pafriohnv w walkach z oku­
pantem udowodniła swój pozytywny stosunek! 
do sojuszników. »

5AN FRANCISCO (Polpress). — W cza­
sie dyskusji nad projektem akcji zbiorowej 
przeciw agresorowi, wpłynął wniosek Ka­
nady, aby państwo, do którego zwróci się 
Międzynarodowa Organizacja Bezpieczeń­
stwa o dostarczenie sił zbrojnych clla prze­
prowadzenia jej postanowienia, miało pra­
w o  wziąć udział w obradąch Rady Bez­
pieczeństwa nad tą sprawą.

Delegacja Kanady motywuje swój w nio­
sek tym, że Jeżeli pańftw o otrzyma polece­
nie dostarczenia pewnego kontyngentu 
wojsk lądowych, m orskich lub lotniczych 
dla kolektywnej akcji przeciw agresorowi, 
będzie m usiało uzyskać na to sankcje swe 
go parlam entu. Przedstawiciele danego 
państw a winni więc mieć możność brahia 
udziału w dyskusji Rady Bezpieczeństwa,

poprzedzającej powzięcie takiej decyzji, 
aby mogli w swych parlamentach dosta­
tecznie jasno sprawy te referować.

Propozycja Kanady spotkała się z po­
parciem delegacji radzieckiej.

C tezów  w derze Werszwwie
CHORZÓW (Polpress). Z Chorzowa wy­

ruszył dnia 28 maja pociąg złożony z 44 'wa­
gonów wiozących dary Chorzowa dla War­
szawy. Pociąg udekorowany jest barwami na­
rodowymi i zielenią. Na lokomotywie widnieje 
napis: „Chorzów z pomocą Warszawie". Po­
ciąg wiezie wyroby przemysłowe i materiały 
budowlane wyprodukowane przez robotników, 
górników i hutników Chorzowa, którzy po­
święcili na ten cel ieden lub dwa dni bezpłat­
nej pracy. Poza tym ieden wagon zawiera 
ubrania, pościel i bieliznę, uzyskane drogą 
zbiórki wśród mieszkańców Chorzowa.

y” organ chrześcijańskiej 
pisze w związku z tym: „Sprawa Trzecieliń­
skiego, notorycznego zdrajcy jest tym bar­
dziej bolesna, że aresztowano go w mundu­
rze żołnierza polskiego. Jest to obraza dla 
wszystkich żołnierzy polskich, cieszących się 
u swoich i obcych jaknajwiększym uzna­
niem. Śledztwo wykryje napewno, w jaki 
sposób Trzecieliński dostał się do wojska. 
Jest rzeczą znamienną, że.takich Trzecieliń- 
skich jest coraz więcej i że ktoś widocznie 
opiekuje się nimi. Kto tu ponosi odpowie­
dzialność? Jest rzeczą niedopuszczalną, aby 
zdrajca, który tyle lat wyrządzał krzywdę 
wychodźtwu podczas okupacji, mógł jeszcze 
teraz szkodzić opinii polskiej".

loMctw© saiiiiriie w iwiąite Mdzicchim
Na olbrzymiej przestrzeni Związku Ra­

dzieckiego rozsiane są bardzo liczne sta­
cje sanitarnego lotnictwa, Radzieckie lot­
nictwo sanitarne odegrało w ybitną rolę 
podczas wojny, niosąc szeroko zakrojoną 
pomoc lekarską żołnierzom radzieckim na 
wszystkich frontach. Odgryw a ono i dziś 
tę 'ro lę , służąc opieką lekarską ludności 
ZSRR, która opieki tej potrzebuje,

Samoloty sanitarne docierają do wszy­
stkich zakątków ZSRR, wszedzie tam, -gdzie 
nie ma na miejscu odpowiedniej pomocy

względnie lekarstw. Na telegraficzne w e­
zwanie w ylatują na, samolotach tych leka­
rze z potrzebnymi narzędziami lekarskimi, 
aparatami i środkami leczniczymi. Samolo­
ty lądują wszędzie, w bardzo nieodpo­
w iednich nieraz warunkach. Lekarze prze­
prowadzają natychmiast potrzebne opera­
cje na miejscu lub zabierają chorych do 
szpitali.

Lotnictwo sanitarne uratowało działalno­
ścią swą życie,x i zdrowie tysięcy obywa­
teli radzieckich.

Wmmt pcsinienie Satfa N»|wyfticie
Po praw ie 6-letniej przerwie odbyło się , Karnej Sądu Najwyższego w dniu 2 b.m. 

pierwsze w tymczasowej siedzibie w Łodzi I 7, pozostałych spraw, w których wnio- 
posied^enie Izby Karnej Sądu Najwyższe- j  ski składał p roku ra to r Sądu Najwyższego

SAD n a d  FASZYSTOWSKIMI DZIENNI­
KARZAMI W RUMUNII. W Bukareszcie roz­
począł sję nroces 14 rutn;; Ty kich dziennikarzy 
faszystowskich. Przed Trybunałem Ludo-wym 
stanęli m. in.: b. dyrektor oficjalnego organu 
faszystowskich. legionistów „Bitna V*stire“ i 
b. dyfektor gazety „Curierul"

go. Posiedzeniu przewodniczył w pierwszej 
z kolei sprawie o zabójstwo ob. Aleksan­
dra Wysmuiskiego dokonane w dniu 27.7 
1944 r. przez milicjanta w Lublinie Pierw­
szy Prezes Sądu Najwyższego ob. Barci- 
kowski. Sprawy referowali sędziowie Sądu 

u "  j  Najwyższego M. Fleczyński i J. Potępa. W 
liczbie spraw  zamieszczonych na w okan­
dzie posiedzenia znalazły stę 3 sprawy z 
osk. z art. 100 K.K. o zbrodnię sianu.

Zgodnie z wnioskiem prokurato ra  Są­
du Najwyższego M. Siewierskiego, sprawy 
te skreślono z w okandy ponieważ zagadnie 
nie kasacyjne odnośne będzie uprzednio 
przedm iotem  obrad  pełnego składu Izby

S. Błeszyński, oddalono zgodnie z w nio­
skiem prokurato ra  kasacje w spraw ach: 
Pyca W ładysława osk. z art. .255 K.K. o za­
bójstwo, W ierzchonia Władysława osk. z 
art. 257 K.K. o kradzież, Tadcusiaka Zdzi­
sława Piotra osk. z art. 235 K.K. i Pusiaka 
Józefa osk. z art. 236 K.K. o uszkodzenie 
ciała.

Natom iast uchylono wyrok w sprawie 
Rożenka Stefana osk. z art. 235 K.K. rósv- 
nież o- uszkodzenie ciała.

Przy otwarciu posiedzenia i referow a­
niu sprawy Pysa pod przewodnictwem 
Pierwszego Prezesa obecni byli przedsta­
wiciele sądownictwa i prokuratury.

Held din mafymrrki handlowe)
NOWY YORK (Owi). Gubernator De- 

vey złożył hołd marynarzom statków handlo. 
w-ych z okazji święta stowarzyszenia wetera­
nów marynarki handlowej. Oświadczył on, 
żc bez pomocy marynarki handlowej, która 
zajmowała się dostawami, wojna w Europie 
nie mogłaby być wygrana. Obecnie amery­
kańska marynarka handlowa wspomaga do­
stawami żołnierzy, walczących w Japonii. 
Zadanie swe pełni bez rozgłosu i zasługuje 
na wdzięczność całego narodu amerykań­
skiego.

Fszfdsśul opolu
M inisterstwo Aprowizacji i Handła 

przystępuje do opracowania rozdzielnika 
materiałów opalowych na zimę. W  tym ce 
Iu .wszystkie urzędy- państwowe i samo­
rządowe, szkoły, stołówki, szpitale, apteki, 
Grzeszenia, żłobki, ogródki dziecięce i 
wszelkie instytucje użyteczności publics- 
n lj w inny do dnia 10 czerwca rb , nade­
słać do wojewódzkich wzgl. powiatowych 
wydziałów aprowizacji i handlu  dajid, do­
tyczące ilości i kubatury przew idzianych 
do ogrzewania lokali. Niedostarczenie po­
wyższych danych w  podanym  terminie 
pociągną za sobą pominięcie w rozdziel­
niku przydziału opału.

£ Fiętfu Speęfafoeuo
Dnia 30 maja br. w  Specjalnym Sądzie 

Karnym w Łodzi odbyła się rozprawa 
P'zeciwko Janowi Figurowi, który w 1939 
roku jako członek milicji niemieckiej brał 
udział w w ysiedlaniu Polaków w  Karole­
wie, przywłaszczając sobie przy tym ich 
mienie, a jako -„vorarbeiter" \ r  dziale od­
lewniczym fttmy „Miller i Seidel" terro­
ryzował robotników i korzystając z uorzy- 
wilejowanego stanowiska w yciągał od 
nich pieniądze na wódkę.

Przewód sądowy dowiódł w iny oskarżo­
nego. Świadkowie zeznali że_ poza wymie­
nionymi przestępstwami Figur obrażał sta­
le godność osobistą i narodową swoich 
kolegów Polaków.

Sąd po przesłuchaniu świadków, proku­
ratora i obrońcy, w ydał wyrok, skazujący 
Jana Figura na 4 lata więzienia



leli prawdziwe oblicze
nie, bez rachunku i kontroli — i bez oba­
w y odpow iedzialności, j_ak się to z począt­
ku wydaw ało. Francja i Rosja, N orw egia 
i W łochy, Polska i G recja — w szystkie te 
k ra je  grabione były bezw stydnie przez 
zbójów hitlerow skich, przew ażnie na o- 
sobiste ich potrzeby, dlatego też dzisiaj 
w rgzm aitych spelunkach i norach zbó­
jeckich znajdują  żołnierze alianccy tak 
wieile zwiezionego zewsząd dobytku. 
W śród nakradzionych objektów  nie brak, 
oczywiście, i w łasności polskiej, o k tórą  
Rząd Rzeczypospolitej będzie się m usiał 
upom nieć energicznie we w łaściw ym  
czasie.

Na olbrzym ie m ajątk i ,,elity" h itlerow ­
skiej położyły już dziiś zw ycięską rękę 
powołane czynniki sojusznicze, aby w szy­
stko co można zabezpieczyć do chwili

zw rotu praw ym  właścicielom . Ale fakt 
nagrom adzenia tak  ogrom nych fortun 
przez dobraną hitlerow ksą kom panię w 
ciągu la t stosunkow o niew ielu staw ia we 
właściw ym  św ietle zarów no „ideologię", 
jak  i m etody taktyczne faszyzmu, k tóry  
we w szelkich sw ych odm ianach opiera  się 
przede w szystkim  na kłam stw ie, oszurtw ie 
i grabieży. Pod przykryw ką górnolotnych 
bzdur na temait „misji" narodu niem iec­
kiego i jego w spaniałej przyszłości, szaj­
ka h itlerow ska k rad ła  i jadła, piła i żyła 
luksusow o. W ierni poddani m usieli w y­
bierać: masło k?b arm aty, choć „wybór" 
był z góry przesądzony. Dla w ładców  by­
ło i jedno i drugie, aż do chw ili klęski 
i upadku, aż do dnia surow ego rozra­
chunku.

B.

Uwnif! lekarza  o stołówkach

Jak  świadczą fakty ostatnich dni, b. 
przyw ódcy Trzeciej Rzeszy w  ciągu ła t 
dw unastu zrobili nie tylko bajeczne k a rie ­
ry, lecz uzbierali sobie niem niej bajeczne 
fortuny, sięgające w ielu milionów funtów 
i dolarów. K tokolw iek z najbliższej cze­
ladzi H itlera w padnie dziś w  ręce spraw ie­
dliwości, pełne ma kieszenie banknotów  
w najsztyw niejszych w alutach, o ponad­
to pryw atne rezydencje tych strąconych 
Wielkości k ry ją  rów nież olbrzymie sumy 
p ien ;ężne, całe skarbce kosztow ności i ga­
lerie dzieł sztuki. Dość powiedzieć, że ko­
lekcja obrazów  takiego np. Goeringa, zło­
żona z 1.200 płócien, przedstaw ia w artość 
ok. 500 m ilionów dolarów, zaś w ysokość 
konta b. m arszałka lotnictw a w  bankach 
argentyńskich (!) oceniana jest na 20 m i­
lionów  dolarów!... Cóż znaczą w  zestaw ie­
niu z takimi sumami, inne, „skrom niejsze" 
pozycje goeringow ego m ienia, jak  np. 
słynna wielkopańslca rezydencja w  Karin- 
hall, k tóra zdaw na budziła podziw  zw ie­
dzających ją ' gości.

Trzeba podkreślić — jako  okoliczność 
znam ienną, — że w ielom ilionowe m ajątki 
ex-dygnit-arzy hitlerow skich nie są b y n a j­
m niej dorobkiem  w yłącznie wojennym . 
Albpwiem  ci, k tórzy gęby m ieli pełne fra­
zesów  na tem at tysiącletniej Rzeszy „na- 
Todow o-socjalistycznej”, nie bardzo w  g łę­
bi duszy w ierzyli w  trw ałość tej potw orno 
ści —  i dlatego starali się urządzać swe 
pryw atne istnienia jak  .najw ygodniej, za­
bezpieczając się przytem  solidnie na w y­
padek przew idyw anej —- w cześniej niż za 
la t 1000 — katastrofy .

N atychm iast po zagarnięciu w ładzy w 
r. 1933 H itler i jego zaufam poczęli obra­
stać w  dosta tek  i bogactw o. Skarb pań­
stw a mieli do dyspozycji, łatw ow ierność 
narodu  niem ieckiego ułatw iała sprawę; 
każdy z Goeringów, Goebbelsów, Himm­
lerów  i im podobnych zajm ow ał po kilka 
w ysokich stanow isk  rządow ych, czerpiąc 
1 z tego źródła rów nież bardzo pokaźne 
dochody. Sam H itler —  to żałosne i zbrod 
nicze medium  kapita listów  niem ieckich — 
dorobił się wielu m ilionów na 6woim 
„Mein Kampf", w prow adziw szy uprzednio 
przym us nabyw ania tego „arcydzieła”. 
M nożyły się pałace, w ille i luksusow e re ­
zydencje b runatnych  dostojników , pęcz­
niały  k h  rachunki — dla pew ności —  w 
bankach  zagranicznych, zapełniały  się 
pryw atne  zbiory dzieł sztuki, klejnotów  
1 t  p. N ie brakow ało tym drabom  nicze­
go, aż do najprzedniejszych win i sm ako­
łyków  włącznie. Rozumowali nienajgorzej, 
ie  .Jepszy w róbel w  garści, niż gołąb na 
dachu" — i gadaninę o „wiecznej Rzeszy" 
zostaw iając na św ięta, organizow ali sobie 
•wspaniałe, w ielkopańskie życie na teraz 
i na godzien. Już sam w ygląd Goeringa 
św iadczy ,że nie odm aw iał sobie nigdy n i­
czego, że zarów no on, jak  i jego kam raci 
należeli do tych, o k tórych  Heine w y ra­
ził się ongi: „Zalecają drugim  wodę, sa­
mi zaś p iją  w ino".

O panow anie całej niem al Europy w 
pierw szej fazie w ojny, dało w ładcom  h i­
tlerow skim  nieograniczone w prost możli­
wości bezkarnej kradzieży i grabieży. N ie­
przerwanym strum ieniem  popłynęły cen­
ne transporty  ze w szystkich ujarzm ionych 
krajów. Złoto, obrazy, rzeźby, osobliw o­
ści w szelkiego rodzaju  przywożono w ago­
nami do Niemiec, a każdy Ley, Frick czy 
Frank mógł w ybierać czego dusza zaprag­

Stołówki stały się w ostatnich czasach zja­
wiskiem masowym. Są one podstawą wyży­
wienia rodzin robotniczych i urzędniczych. 
Stąd. ich olbrzymie znaczenie tak dla danego 
pracownika, korzystającego ze stołówki, jak i 
dla przedsiębiorstwa.

Dla pracownika^ stołówka — to wygoda, 
podstawa równowagi budżetu domowego, u- 
wolnienie od b. wielu kłopotów. Poza tym nale-. 
ży pamiętać o tym, że robotnik, który spożył ra ­
no skąpe śniadanie, łatwo się wyczerpuje, mę­
czy, a praca jego staje się nieproduktywną. 
Tłumaczy się to wyczerpaniem „materiału 
pędnego", którym są dla organizmu t. zw. wę­
glowodany (t. zn. cukier, chleb, kartofle, ka­
sza itd.) stanowiące główną część składową 
pokarmów, którymi człowiek się odżywia. Na­
tomiast, jeżeli stołówka istnieje w miejscu 
pracy lub niedaleko od niego i pracownik ma 
możność uzupełnienia energii przez spożycie 
wartościowego posiłku, to jego praca jest wy­
datniejsza, bardziej wartościowa.

Staje się teraz jasnym, dlaczegó. stołówki 
m ają znaczenie dla przedsiębiorstwa. Do te­
go dochodzi jeszcze jeden moment. Istnienie 
stołówek uwalnia '  dużą ilość rąk do pracy, 
zwłaszcza, o ile chodzi o kobiety, które na sku­
tek nawału pracy gospodarskiej w*domu nie 
mogły brać udziału w procesie wytwórczym. 
Stołówka ma w tym wypadku to samo zna­
czenie, co żłobki dla dzieei i przedszkola, któ­
rych organizacja stała się obecnie aktualna 
dzięki staraniom czynników państwowych.

Z powyższego płyną dalsze konsekwencje. 
Poprzez stołówki mają organizacje, utrzymu­
jące te stołówki, bezpośredni wpływ na zdro­
wie pracownika. Należy dołożyć wszelkich 
starań, aby ten wpływ był korzystny, dodatni 
i uniknąć wpływu ujemnego. Jeszcze wciąż u- 
trzymuje się pogląd, że jedzenie w stołówkach 
jest mniej zdrowe, aniżeli jedzenie domowe, 
i że czasami prowadzi do rozmaitych zaburzeń 
żołądkowo-jelitowyeh, do „zepsucia żołądka". 
Nie należy zamykać oczu na to, że pogląd 
ten czasami nie jest, niestety, pozbawiony słu­
szności, a trzeba czynić wszystko, by odży­
wianie w stołówkach było rzeczywiście „zdro­
we" i pozbawione ujemnych skutków.

Jakim warunkom powinna odpowiadać 
stołówka? Przede wszystkim należy bezwzglę­
dnie żądać, aby w stołówkach przestrzegano 
dokładnie przepisów higienicznych. I nie tylko 
żądać. Należy kontrolować stołówki pod tym 
względem. Kontrolę powinny sprawować nie 
tylko organa do tego powołane, ale i sami ro­

botnicy, za pośrednictwem rad załogowych. 
Pomieszczenie stołówki winno być utrzy­
mane w największej czystości, wentylowa­
ne, czysto sprzątane, bez kurzu i pyłu. W czy­
stym pomieszczeniu stołujący będzie się rów­
nież inaczej zachowywał, będzie się starał czy­
stości nie naruszać. Personel obsługujący i 
kuchenny winien pracować w czystych białych 
płaszczach, winien być zdrowy, poddawany czę­
stej kontroli lekarskiej. W kuchni powinna 
panować idealna czystość. Produkty muszą 
być świeże, dostarczane codziennie w iloś­
ciach potrzebnych na jeden dzień (z wyjąt­
kiem niepsujących się) lub też przetrzymywa­
ne w lodówkach. Należy się starać, by dostar­
czano produkty w dobrym gatunku, tak, aby 
posiłek nie tylko zaspakajał głód ale i dostar­
czał koniecznej ilości substancyj odżywczych.

Jest rzeczą dawno udowodnioną przez nau­
kę, że pewne psychiczne momenty mają ol­
brzymi wpływ na trawienie. Dlatego ważną 
jest rzeczą zewnętrzny wygląd stołówki. Na­
leży dbać o to, by wygląd ten był estetyczny, 
aby przyjemnie było siedzieć przy stoliku i 
aby wygląd potraw był apetyczny. Na sto­
łach powinny być czyste obrusy choćby z li­
chego materiału, tu  i ówdzie należy postawić 
kwiaty. Korzystający ze stołówki powinien 
mieć możność umycia rąk przed jedzeniem o- 
raz zdjęcia wierzchniego okrycia.

Nie obojętną rzeczą dla procesów trawie­
nia są warunki, w jakich się spożywa posiłek. 
Nie należy się spieszyć podczas jedzenia — 
„wrzucać" jedzenia do żołądka. Żołądek to nie 
worek, a żywy narząd, który nie zgadza się 
na takie brutalne metody i często potem pro­
testuje. Człowiek odczuwa taki protest jako 
chorobę. Szybkie jedzenie, niedokładne żucie, 
sprowadza b. często najrozmaitsze choroby 
żołądka i jelit. O tym należy pamiętać. Wa­
runki w stołówkach należy stworzyć takie, by 
można było jeść powoli, chwilę po jedzeniu od­
począć, zamienić kilka słów ze znajomymi, 
czuć się jak u siebie w domu.

Grzeczna koleżeńska obsługa również ma 
tu znaczenie. Wszystko to, o czym tu mówiliś­
my, ma duży wpływ na zdrowie pracownika 
i dlatego powinno być źródłem troski przed­
siębiorstwa i samych pracowników.

Jeżeli stołówki będą odpowiadały choćby 
tylko tym naszkicowanym warunkom, to każ­
dy zdrowy człowiek może z nich śmiało ko­
rzystać z pożytkiem dla swego zdrowia.

* A . Ce.

g/ramo v#Asy
„Nowa Epoka", naczelny organ Stron­

nictwa Demokratycznego, zamieszcza w 
ostatnim  num erze dwie notatki, poświę­
cone przeszłości pisma. Pod tytułem „Pod 
tym  samym sztandarem " czytamy:

,jNowa Epoka" nie jest pismem przypad­
kowym ani koniunkturalnym, lecz konty­
nuuje tradycję, zapoczątkowaną na progu 
naszego stulecia przez wspaniale ogniska 
kultury i myśli polskiej, postępu i wolności, 
przez „Glos", „Prawdę", „Ogniwo", ,, Spo­
łeczeństwo" i dalej poproivadzone przez 
„Epokę". „Nowa Epoka“ pod tym samym 
sztandarem trwa na szańcu Demokracji 
i Niepodległości."

Pismo reprodukuje  stronę tytułową 
przedw ojennej „Epoki" Nr 22/161 z dn. 
3 sierpnia 1939 r. z artykułem  Mieczysława 
Niedziałkowskiego i Stefana Matuszewskie­
go i stw ierdza:

„Nie jest też rzeczą przypadku, iż z po­
śród piszących, którzy skupili się przy pierw­
szym ognislcu jedności demokratycznej, ja­
kim była „Epoka" niejeden znalazł się dziś 
na wysuniętym postenmku w służbie Rze­
czypospolitej."

W notatce „Wciąż na posterunku" ob. 
W acław Rogowicz wspom ina założycieli 1 
pierwszych redaktorów  „Epoki" ob.ob. Jó­
zefa W asowskiego 1 Henryka Lukreca i o- 
pow iada:

„Z dniem wybuchu inwazji hitlerowskiej 
„Epoka", jako pismo tygodniowe przestała 
wychodzić. Od_j?oczątku oblężenia Warsza­
wy, Henryk Lukrec ofiarował wszystkie swe 
siły redakcji „Robotnika" i we dwóch z Nie­
działkowskim, w najtrudniejszych warun­
kach robiąc wszystko sami dosłownie przez 
pierwszy tydzień obrony Warszawy, od 
pisania artykułów do łamania włącznie, 
wydawali dziennik bez przerwy aż do 
dnia SS-ego września, kiedy pod bom­
bami najeźdźcy runął f spłonął gmach 
„Robotnika" na Warecldej. Opromienia­
ny półwiekową chwałą walk o niepod- 

, ległość Połski i wyzwolenie mas robotni­
czych organ polskiego socjalizmu rozchodził 
się w tych tragicznych dniach śmiertelnych 
zapasów z wrogiem w liczbie do 60 tysięcy 
egzem.plarzy, wytrwał na swej reducie do 
końca i skupił wszystkie siły demokracji, od 
umiarkowanych do najskrajniejszej lewicy, 
— stał się jednolitym frontem lewicy naro­
dowej i patriotycznej, walczącej z najazdem 
i z faszyzmem."

W tymże num erze „Nowej Epoki" znaj­
dujemy artykuły Jana Karola W ende o zna­
czeniu układu polsko-radzieckiego, Leona 
Chajna o VII Sesji KRN,. Adam a Kuryło- 
wlcza 1 Czesia wy •Najewsklej o Oświęcimiu, 
W incentego Rzymowskiego o Polsce w o- 
bliczu m orza, Jana N. Millera o nowym sty­
lu teatru  polsTdego, Józefa W asowskiego 
„W ielkie koło", Henryka Lukreca „Z ga­
lerii żałosnych pogrom ców  dem okracji" 
i in.

Z Lubelszczyzny na Zachód
LUBLIN (Palpress). — Okręgowy Zarząd 

Związku Zachodniego utworzył ostatnio przy 
swoich oddziałach biura rejestracyjne i wy­
syłkowe. Wyjeżdżający z terenów Lubelszczy­
zny na tereny zachodnie dostają pomoc pie­
niężną, bezpłatne bilety, ułatwienia kolejowe 
i odpowiednie zaświadczenia w celu osiedle­
nia. Osadnicy kierowani są do Prus Wscho­
dnich i na Pomorze Zachodnie.

*

Min. Świątkowski 
d swym pobycie w Oświęcimiu

W specjalnym  -wywiadzie, udzielonym  
przedstaw icielow i „Polpressu" przew odni­
czący Komisji dla Badania Zbrodni N ie­
m ieckich w  Oświęcimiu, tow. m inister 
H enryk Św iątkow ski, opow iada o swoim 
pobycie w Oświęcimiu:

12 lipca 1940 r. aresztow ano w  W ar­
szaw ie około 100 adw okatów , m. in. by­
łem i ja. Spędziłem 6' tygodni na Paw ia­
ku, a 15 czerwca w yw ieziono mnie wraz 
Z 46 innym i adw okatam i do Oświęcimia. 
Były tó pierw sze transporty  w arszaw skie, 
obejm ujące łącznie 3.000 osób. W  obozie 
znaleźliśm y już przeszło 1.000 więźniów 
z M ałopolski. R ejestracja i num erow anie, 
odbywało się w  kolejności alfabetycznej, 
a poniew aż nazw isko m oje zaczyna się od 
litery  S, otrzym ałem  stosunkow o wysoki 
jak  na owe czasy Nr. 26932.

W ięźniom z pierw szego transportu  w ar­
szawskiego, do którego i ja  należałem , 
kazano odbyw ać karne ćw iczenia przez 6 
tygoMni po 14 godzin-dziennie na placu 
apelowym. Zabrano nam  obuwie, ćwiczy­
liśmy więc boso na ostrym , raniącym  sto­
py żwirze. Niem cy znęcali się nad nami,

popędzając kopaniem  i biciem. Z okrop­
nymi ranam i na nogach, uniem ożliw iają­
cymi chodzenie, dostali się w zsyscy więźr 
niowie do iżby chorych. N iektórzy, tak 
jak  adw. Rogowski z W arszaw y chodzili 
na czw orakach. Bardzo w ielu na skutek 
całkow itego w yczerpania i ran  zmarło, 
w śród nich także kom endant W arszaw ­
skiej Straży Pożarnej, olbrzymi, o a tle ty ­
cznej budow ie m ężczyzna. Po 6 tygodniach, 
z w łaściw ą Niemcqm perfidią, oddano nam 
obuwie i aby pow iększyć naszą mękę, 
kazano nam w ciągać je  na pokryte ran a ­
mi nogi.

Był to okres organizow ania obozu. Nie 
zainstalow ano jeszcze elektryczności, nie 
przeprow adzono urządzeń kanalizacy j­
nych. W odę czerpano ze studni, odległej 
o pół kilom etra od obozu, tak że rano 
tw orźył się w ielki ogonek do mycia. M ie­
szkaliśm y w parterow ych barakach, pozo­
stałych jeszcze z czasów austriackich. 
Dopiero później dobudowano do nich p ie r­
wsze piętro. W ięźniów  jeszcze nie ozna­
czono rów nież różnobarw nym i tró jk ą ta ­
mi, zależnie od rodzaju  popełnionego prze­

stępstw a. T. zw. „w inkle" wprowadzono 
dopiero z początkiem  1941 r. Do grudnia 
nie m ieliśmy nakryć  głow y i płaszczy, 
po tym  dano nam  czapki i płaszcze dre- 
lichoT e.

Przez cały czas m ojego pobytu  w  obo­
zie istniał zakaz otrzym yw ania paczek z 
domu, co przy bardzo nędznym  odżyw ia­
niu było dla nas praw dziw ą tragedią. Pra­
ca polegała w  pierw szym  okresie  w yłącz­
nie na robotach ziemnych. Kopaliśmy ro­
wy-, kanały , popędzani, bici przez nadzor­
ców. Szykanow ano nas, kazano śpiew ać 
niem ieckie piosenki. Jeśli kto z nas nie 
znał języka, zarządzano karn e  ćwiczenia. 
Po tym  w  m iarę organizacji samego obo­
zu, utw orzono t. zw. „Komanda pod da­
chem", t. j. takie, k tóre  k tóre .pracow ały  
w zam kniętych pom ieszczeniach, np. ślu­
sarze, stolarze i t. p.

W  czerwcu 1941 r. spisano w  szpitalu 
obozowym 600 rzekom o-nieuleczalnie cho­
rych więźniów. Zaprow adzono ich do t. zw. 
bunkru t. j. w ięzienia w  podziemiach, 
gdzie zazw yczaj trzym ano aresztow anych, 
i tam zagazówano. Sanitariuszom  kazano 
w nocy w yw ieść zw łoki nieszczęśliwców 
do krem atorium . Był to p ierw szy m asowy 
mord w Oświęcimiu. W  jak iś czas po tym 
kazano w szystkim  inwalidom w  obozie 
re jestrow ać się celem  przesłania ich do

specjalnego obozu pod Hamburgiem. W a­
runki życia m iały ,być tam lepsze, a praca 
lżejsza. Nic dziwnego, że na w yjazd do 
takiego obozu zgłaszali się pod jakim kol­
w iek pretekstem  także ludzie zdrowi. W  
ten sposób zebrało  się około 700 rzeko­
m ych inwalidów, k tórych  w ysłano pod 
H am burg i tam uśm iercano za pom ocą za­
strzyków  fenolu w  serce. Był to  typow y 
dla perfidii niem ieckiej przykład w yw a­
biania ludzi. Prócz tych m asowych zbrod­
ni zdarzały się częste w ypadki zabicia 
w ięźnia strzałem  w  kark  lub za pomocą 
zastrzyku. Adw. Rogowski, k tóry  po w spo­
m nianych ćwiczeniach karnych  dostał 
flegmony, a potem  popadł w obłęd, zginął 
i^d zastrzyku fenolu w  serce.

Tak w yglądał „obóz śm ierci" w zaraniu 
swego istnienia. Równocześnie z rozbudo­
wą obozu następow ało udoskonalenie or­
ganizacyjne i techniczne dzieła zgałady. 
Przy tym Oświęcim nie był obozem osa­
motnionym. W. bliskim  jego sąsiedztw ie 
znajdow ały się Brzezinki i Rajsko oraz 36 
obozów pobocznych, rozrzuconych po róż­
nych m iejscow ościach w Polsce i w  Cze­
chosłowacji. Był to zatem  kom binat obo­
zów, k tórych zasięg miał być z biegiem 
czasu bardzo ^rozszerzony. W  potw orne 
m acki obozów koncentracy jnych  chcieli 
Niemcy złapać ujarzm ioną Europę.



W ywiad z w ojew oda ddańsM m
G D A Ń SK  (P o lp re s s ) . P o lsk a  nap raw d ę  

je s t nad  B ałtykiem . Oczy P o lsk i są zw róco­
ne  n a  m orze. C zujem y to wszyscy i zdajem y 
sob ie  spraw ę r  doniosłości dokonanych  p rze ­
m ian.

P ierw szy w ojew oda gdańsk i inż. O kęcki. 
zaczyna w yw iad od s tw ie rd zen ia :

-— T rzeba bv ło  zacząć p racę  od podstaw . 
W łaściw ie naw et częściowo trzeba  b y ło  te 
podstaw y  stw orzyć i to  stw orzyć z p rz e ­
św iadczeniem , że zapoczątkow uje się rzeczy 
o n iezw ykłej don iosłości, że k ładz ie  się k a ­
m ień w ęgielny  w ielk iej p o lity k i m orsk ie j. 
M anry w ie lk i' szm at w ybrzeża i m usim y go 
w ykorzystać do osta tn ie j g rudk i.

M iejscow ego e lem entu  polskie,gd, z p o ­
w odu prześladow ań  n iem ieckich  zastaliśm y 
b ard zo  n ie  w iele. C zekam y n a  siły  z głębi 
k ra ju . P o trzeb u jem y  p racow ników  rów nie 
tęgich , jak i o fia rn y ch . M am y o lb rzym ie  za­
dan ia  do spe łn ien ia .

L udności n iem ieckiej pozostało  sporo , 
a le  w artościow ego e lem entu  jest w śród  niej 
n ie  w ićle. Część n ad a je  się do p rac  p o rz ą d ­
kow ych.

Scalen ie  G dyni i G dańska, odbudow a i 
p e łn e  w ykorzystan ie  obu po rtów , rozw in ię­
cie po lityk i m orsk iej na  szerokim  fu n d am en . 
cie, to  dążenia, k tóre  s taną  się w spólnym  
dobrem  w szystkich.

—  P ro sim y  ób. w ojew odę o Szczegóły, 
o w skazanie k ie ru n k u , w jak im  p ó jd ą  nasze 
w ysiłk i.

Wizyta w Warszawie 
dr. H. nsana i prcf. 0. Eye

W A RSZA W Ą  (P o lp re s s ) . N a zaprosze­
n ie  K om isji dd B adan ia  Z b ro d n i N iem iec­
kich ; p rzy b y li w d'niu 26 m a ja  do W arsza­
wy —  dziekan K ated ry  C an te rb u ry , d r. H . 
Johnson  i pr.of. ekonom ii i p o lity k i spo łecz­
nej un iw ersy te tu  O xfordzk iego  p. D . Eye.

W  p ierw szym  dn iu  swego p o b y tu  goście 
zw iedzili W arszaw ę, o g ląd a jąc  te ren y  ghetta, 
śródm ieście  —  okolicę  p lacu  N apo leona . 
S tare  M iasto  i zam ek k ró lew ski. W  drug im  
dn iu  o godz. 10-ej rano  w zięli u d z ia ł w M szy 
wT kościele  Św. K rzyża, o godz. 11-ej ran o  
ud a li się n a  nabożeństw o do kościo ła  ew an­
gelicko - refo rm ow anego  n a  Lesznie. N astęp ­
n ie  goście, chąc poznać dobrze  W arszaw ę w 
n a jb a rd z ie j zniszczonych je j p u n k tach , jesz . 
cze raz zw iedzili og ląd an e  pop rzedn iego  dn ia  
dzielnice. M iędzy innym i b y li także w M u­
zeum N arodow ym . O godz. 17..10 u d a li się 
n a  k on ferenc ję  .z M in istrem  Spraw ied liw ości 
p ro k . Saw ickim  i ob. A. B erm anem .

Po skończonej k o n fe ren c ji dziekan dr. 
Johnson  i p ro f. D . Eye w tow arzystw ie p rzed , 
slaw icieli n rasy , w y jechali do K rakow a, 
skąd następ n ie  udadzą się do O św ięcim ia.

—  M am y ca łą  G dynię z pow ażnie uszko­
dzonym  po rtem  i n iem al całkow icie  zbu rzo ­
ny  G dańsk, w yposażony w d a jące  się użyć 
urządzen ia  portow e. Jedvne  rozw iązanie  sp ra . 
wy m oże po legać  na  zsynchronizow aniu  obu 
m iast i obydw u po rtów  w całość, zdo lna  do 
w ykonyw ania oczekujących je  w przyszłości 
zadań.

—  Ja k  to się będzie p rzedstaw ia ło  tech ­
niczn ie?

—• T rzeba  będzie p rzy s tąp ić  do 'o d b u d o ­
wy. m iasta  w' Gdański* i p o rtu  w G dyni. A by 
scalić  G dańsk z G dynią, na leży  je po łączyć 
now ą, b ard z ie j celow ą lin ią  kom un ikacy jną , 
k tó ra  w ychodząc z G dyni i p rzechodząc przez 
Sopoty' o m ija lv b y  O liw ę i, dążąc brzegiem  
m orza -—- dochodziłaby  w prost do now ego 
p o rtu  G dańskiego. N ow e cen trum  hapd low e 
i p rzem ysłow a G dańska należy  p rzesunąć  
rów nież do tego p o rtu , tak , aby  nowy' G dańsk 
zrósł się z now ym  po rtem . P oza  tą  m ag is tra ­
lą  n ie  m ożna w żadnym  w ypadku  zapom inać
0 dalszej rozbudow ie już is tn ie jące j, k tó ra  
w iedzie z G dyn i przez S opoty , Oliw'e. 
W rzeszcz, do starego  cen trum  G dańska. Co 
zaś się ty'czv stosunków’ w zajem nych p o rtif
1 m iasta  w Gdańsku-, to  p ierw sza faza  roz­
w oju  m u sia łab y  p o legać  na  przesun ięc iu  
m iasta  do p o rtu , a d ru g a  na  ro zw ijan iu  p o r ­
tu  w g łąb  k ra ju , by  sięgał on w przyszłości 
aż do Tczew a. N ie m am y zam iaru  zapom inać  
o cen trum  G dańska. To, co w' n im  b y ło  p ięk ­
ne i h isto ryczne, co h v ło  zw iązane z naszą 
h is to rią , u legn ie  rek o nstrukc ji.

—  Czy Sopoty' n ie  stracą  w ty'ch w a ru n ­
kach  sw ego ch a rak te ru  w ypoczynkow ego i 
uzdrow iskow ego ?

—  N ic podobnego . O drazu  po  ob jęciu  
m ych funlccyj p o w sta ła  idea zam ienien ia  So. 
po t n a  m iasto  społeczne, jako pom nika  
wdzięczności d la  M arsza łka  S ta lin a . Idea  ta  
jest w toku  rea lizac ji. Za k ilka  dn i S opoty  
o trzy m ają  now ą nazw ę, od nazw iska wiel 
k iego  w odza Z w iązku R adzieckiego.

t

Nowoodkryty obóz śmierci w Warszawie
W A R S Z A W A , (P o lp ress ). —  N a z le c e n ie  

M in is tra  S p ra w ie d liw o śc i n a  te r e n  „o b o zu  
śm ie rc i"  p rz y  u l. Z a m e n h o fa , ró g  G ę s ie j w  
W a rs z a w ie  z je c h a ła  k o m is ja  s ą d o w a  p rz y  
u d z ia le  p ro k u r a to ra  o k rę g u  w a rszaw sk ie - : 
go  o b . B ie rn a c k ie g o  i s ę d z ie g o  ś le d c z e g o  
ob. H a lf te ra . C e lem  k o m is ji  b y ło  z b a d a n ie  
ś la d ó w  te j n o w o o d k ry te j  z b ro d n i n ie m ie c ­
k ie j .

Ju ż  n a  z a sa d z ie  z u p e łn ie  p o w ie rz c h o w ­
n y c h  o g lę d z in  m o żn a  b y ło  u s ta lić ,  że  n a  
te r e n ie  b . w ię z ie n ia  w o js k o w e g o  z n a jd o ­
w a ć  s ię  m u s ia ł  je s z c z e  je d e n  o b ó z  ś m ie r­
ci. O  ty m , że  obóz  te n  b y ł —  lu b  m ia ł b y ć  
z a k ro jo n y  n a  w ię k s z ą  sk a lę , ś w ia d c z y  
s te r ta  ta lo n ó w  je d n o — , d w u —  lu b  p ię c io ­
z ło to w y c h , k tó re  w id o c z n ie  b y ły  m o n e tą  
o b 'e g o w ą  w ś ró d  w ię ź n ió w .

N a trz e c im  p o d w ó rz u  p ły tk o  p o g rz e b a ­
ne', a ra c z e j p r z y k r y te  ty lk o  z iem ią , sp o ­
c z y w a ją  z w ło k i lu d z k ie . C ia ła  te  n ie  u le -  
.tjły je s z c z e  k o m p le tn e m u  ro z k ła d o w i: 
Ś w iad czy  o ty m  c h a ra k te ry s ty c z n y  fetó.r 
tru p i, u n ie m o ż liw ia ją c y  w p ro s t  d łu ż sz y  p o ­
b y t  w  ty m  m a k a b ry c z n y m  m ie js c u . N ieco  
d a le j , w  k ą c ie  p o d w ó rz a  p o n ie w ie r a ją  s ię  
k o śc i lu d z k ie , c a łe  p ę k i w ło s ó w  k o b ie ­
cy ch , c z a sz k i n ie w ie lk ic h  ro z m ia ró w , a z a ­
tem  k o b ie c e  lu b  d iec.ięcę. D w ie  d u ż e  s t e r ­
ty  p o p io łu  z  k o śc i lu d z k ic h , w y d o b y te g o  z  
g łę b i s tu d n i, s ą  d o w o d em , że  n a  m ie js c u  
c z y n n e  b y ło  k re m a to r iu m . N a  ru in y  teg o  
k re m a to r iu m  n a tr a f i ła  z re s z tą  k o m is ja , a 
ch o ć  N ie m c y  z d o ła li je  zn iszczy ć ,; ro zp o - 
■nać m o żn a  z u p e łn ie  w y ra ź n ie  ś la d y  p ie c a  
w ra z  z p a le n isk ie m .

O p o d a l w zn o s i s ię  je sz c z e  je d n a  b u d o ­
w la , k tó r a  m u s ia ła  b y ć  k re m a jo r iu m  z a k ro  
jo n y m  n a  w ię k sz ą  sk a lę . K om in , w  ch w ili 
p rz e rw a n ia  b u d o w y , w z n ie s io n y  b y ł ju ż  
do w y s o k o śc i 3 D ię ter. S ą d z ą c  z teg o , że  
b u d o w la  b y ła  n ie w y k o ń c z o n a , w n io s k o ­
w a ć  m o żn a , że  ro z p o c z ę to  ją  ju ż  p o  z li­

k w id o w a n iu  g h e tta  w a rs z a w s k ie g o . W id o ­
czn ie  N ie m c y  „rozp'ra*w iw szy s ię "  z  Ż y d a ­
m i w a rsz a w s k im i s z y k o w a li  n o w ą , s z a ta ń ­
s k ą  z b ro d n ię  w y m ie rz o n ą  ty m  ra z e m  p rz e ­
c iw k o  lu d n o ś c i p o ls k ie j .

Naprowskie współzawodnictwo w Myślenicach
. M Y ŚLEN IC E, (P o lp ress ). —  R uch  na- 

p ra w s k i  w  p o w . m y ś le n ic k im  p rz y b ie ra  
ż y w io ło w y  c h a ra k te r .  P ie rw s z a  p io n ie rs k a  
k o lu m n a  „N o w e j N a p ra w y "  sk u p ia  230 
ro d z in . P rz y s tą p ie n ie  do w s p ó łz a w o d n ic ­
tw a  w e  w z o ro w e j a k c ji  p rz e s ie d le ń c z e j 
z g ła s z a ją  c o ra z  to  n o w e  g m in y  i g ro m a ­
dy . W  g m in ie  B y s tra  fo rm u je  s ię  k o lu m n a  
s k ła d a ją c a  s ię  -z p rz e s z ło  100 ro d z in , w  
O s ie k u  ze  150 ro d z in  ch ło p sk ic h .

W  ty c h  d n ia c h  o d b y w a  s ię  w  M y ś le n i­
cach  n a ra d a  p rz e d s ta w ic ie l i  lu d o w y c h  z 
p o w ia tu , n a  k tó r e j  p o s ta n o w io n o , że  a k ­
c ja  o b e jm ie  c a ły  p o w ia t. M y ś le n ic k i K o-

Otwarcie nowego mostu na  Bugu
N a c z e ln y  D o w ó d ca  W o js k a  P o ls k ie g o  

M a rs z a łe k  M ic h a ł Ż y m ie rsk i d o k o n a ł u r o ­
c z y s te g o  o tw a rc ia  n o w e g o  m o s tu  n a  B u­
cu . U ro c z y s to ść  z a sz c z y c ił sw ą  o b e c n o ś ­
c ią  P re m ie r  R ząd u  T y m c z a s o w e g o  R. P. 
E d w a rd  O só b k a  - M o ra w sk i. N o w y  m o s t 
d łu g o śc i 250 m tr. i n o śn o ś c i 60 to n , z b u ­
d o w a n y  z o s ta ł w  .rek o rd o w o  k ró tk im  o k re ­
sie  p rz e z  w o jsk o w e  o d d z ia ły  d ro g o w o  - 
m o s to w e  i„ż . m jr. S y ry c k ie g o  i inż. m jr. 
W io s n y . Ż o łn ie rzo m  p o m a g a ła  p rz y  b u d o ­
w ie  m o s tu  lu d n o ś ć  o k o lic z n y c h  w s i: N a d ­
le ś n ic tw o  J a b ło n n a  - N ie p o rę t  i n a d le ś n ic ­
tw o  P o m ie c h ó w e k  d o s ta rc z y ło  d rz e w a  d la  
b u d o w y  m o s tu , lic z n i m ie s z k a ń c y  m ia s ta  
N o w y  D w ór i w ie ś n ia c y  n o w o d w o rs k ie j  
g m ig y  p ra c o w a li  p rz y  b u d o w ie  m o s tu , w y ­
k o n u ją c  p ra c ę  p o m o cn iczą .

P re m ie r  tow . O só b k a  - M o ra w sk i w  w y ­
g ło sz o n y m  p o d c z a s  u ro c z y s to ś c i  p rz e m ó ­
w ie n iu  o k o lic z n o śc io w y m , p o d k re ś li ł  ten  
g o d n y  u z n a n ia  i n a ś la d o w n ic tw a  fa k t 
w sp ó łp ra c y  lu d n o ś c i c y w iln e j i w o js k a  w

Odprawa organizacyjna 
OM TUR

K om itet C en tra lny  O M  T U R  zarządza 
j ta łe  odpraw y  o rg an izacy jn e  d la  p rzew odn i­
czących i sek re tarzy  K om itetów  W ojew ódz­
k ich. O dpraw y  te  odbyw ać się b ęd ą  5-go 
d n ia  każdego m iesiąca.

N ajb liższa  o dp raw a odbędzie się we w to­
rek , d n ia  5 czerw ca r. b . w siedzib ie  K om i­
te tu  C en tra lnego  OM  T U R  —  W arszaw a, ul. 
M okotow ska 3.

D elegaci w inni p rzy jech ać  już w p o n ie ­
działek . 4  bm . M v jazd  n as tąp i w środę, 6-go 
b . m . U czestnicy o dp raw y  m a ją  zapew niony  
zw rot kosztów  podróży  i u trzym anie.

N a odp raw ę należy przyw ieźć p iśm ienne 
sp raw ozdan ia  (o rg an izacy jn e  i kasow e).

O becność p rzew odniczących  i sekretarzy  
w szystkich K om itetów  W ojew ódzkich  jest 
obow iązkow a.

w ie lk im  d z ie le  o d b u d o w y  k ra ju . P rz e d s ta ­
w ic ie le  lic z n ie  z e b ra n e j  n a  u ro c z y s to ś c i  
lu d n o ś c i o k o lic z n e j, w  p rz e m ó w ie n ia c h  
sw y c h  p o d k re ś la li ,  że  n o w o w y b u d o w a n y  
m o s t n a  B u g u  n ie ty lk o  p rz y c z y n i s ię  do  go s 
p o d a rc z e g o  ro z k w itu  i o ż y w ie n ia  o k o lic z ­
n y c h  w si i m ia s te c z e k , a le  p o s ią d ą  zn a - 
c z e ń ie  w ię k sz e , b o w ie m  łą c z y  d ro g ą  n a j ­
b liż sz ą  sto-licę P o lsk i, d ź w ig a ją c ą  s ię  z g ru ­
zó w  W a rs z a w ę , z o d z y s k a n y m  w y b rz e ­
żem  B a łty k u , c e n tru m  k r a ju  —  z z ie m ia ­
m i z a c h o d n im i, ł

m ite t P rz e s ie d le ń c z y , Z w ią z e k  S am o p o m o ­
cy  C h ło p sk ie j o ra z  c z te ry  d e m o k ra ty c z n e  
o rg a n iz a c je  p o li ty c z n e  i z w ią z k i m ło d z ie ż y  
p ro w a d z ą  c o ra z  sz e rz e j z a k ro jo n e  p ra c e  
p rz y g o to w a w c z e . W  n a jb l iż s z y m  cza s ie  
w y ru s z y  n a  z a c h ó d  z te re n u  tu te js z e g o  
p o w ia tu  k i lk a n ą ś c ie  ty s ię c y  lu d z i. P rz y ­
k ła d  c h ło p ó w  p o c ią g a  ta k ż e  rz e m ie ś ln i­
k ó w  i ro b o tn ik ó w  z ta k ic h  m ia s te c z e k  ja k  
J o r d a n ó w  i M y ś le n ic e . -

D o ty c h c z a s  z te r e n u  g m in y  L e to n ia , k tó ­
re j  g łó w n y  o ś ro d e k  s ta n o w i w ie ś  N a p ra ­
w a , p rz e s ie d l i ło  s ię  ju ż  o k o ło  50 ro d z in .

W  d ż ie d z in ie  w z o ro w e j, m ie js c o w e j p r a ­
cy  o rg a n iz a c y jn e j n a p ra w s k ie  w sp ó łz a w o ­
d n ic tw o  b a rd z o  c z y n n ie  p ro p a g u je  Z w ią ­
z e k  S a m o p o m o c y  C h ło p sk ie j,  w  M y ś le n i­
cach . P o sz c z e g ó ln e  o g n iw a  te j o rg a n iz a ­
c ji z d o ła ły  ju ż  u tw o rz y ć  s i ln e  o ś ro d k i sp ó ł 
d z ie lc z e j w y tw ó rc z o ś c i i w y m ia n y  h a n d lo ­
w e j. C z y n n e  są  c e g ie ln ie , b e to n ia rn ie ,  k a ­
m ie n io ło m y , s to la rn ie , W  S u łk o w ic a c h  
b a rd z o  w y d a jn ie  p r a c u je  w y tw ó it i ia  k o ­
w a ls k o  - ś lu s a rs k a , z a o p a t ru ją c a  w ie ś  w  
n a rz ę d z ia  i m a s z y n y  ro ln ic z e . W  .D rog in i 
p o w s ta ł  o ś r o d e k  le c z e n ia  zw ie rz ą t)  w  J o r ­
d a n o w ie  s p ó łd z ie ln ia  szew có w . W  M y ś le ­
n ic a c h  S am o p o m o c  c h ło p sk a  w y d z ie rż a w i­
ła  m e c h a n ic z n e  w a r s ta ty  s to la r s k ie  „H o lu ­
ją "  i p rz y s tę p u je  do p ro d u k c ji  m e b li.

Przesiedleńcy na Pamarzn zachodnim
W  ram ach  w z ra s ta ją c e g o  ru c h u  p r z e - ,w yjazdi* ob. W o lfram a  do  o b sa d z e n ia  po- 

s ie d le ń c z e g o  lu d n o śc i p o lsk ie j z p rz e lu d -1 zostało  z a le d w ie  d w a d z ie śc ia  k ilk a  gospo - 
n io n y c h  w o je w ó d z tw  c e n tra ln y c h  n a  te- dars tw .
re n y  z a c h o d n ie  z w o je w ó d z tw a  łó d zk ieg o  
w y je c h a ło  d o ty ch cz as  p o n a d  13 ty s ię c y  
osób  n a  Pom orze Z a c h o d n ie  i .Śląsk D ol­
ny . O b e c n ie  w ie lu  z ty c h  p rze s ie d le ń c ó w , 
k tó fzy  o s ie d lili się w  ró ż n y c h  w sia c h  i 
m ias tach  z a c h o d n ic h ,"  p rzy jeżd ża  p o  p o zo ­
s taw io n e  w  w o je w ó d z tw a c h  c e n tra ln y c h  
ro d z in y , a b y  w raz  z n im i w ró c ić  do  n o ­
w y c h  m ie jsc  zam ieszkan ia .

Z u d z ie lo n y c h  przez n ic h  in fo rm ac y j 
w y n ik a , że w  p rz e c ią g u  k ró tk ie g o  ok resu  
czasu  zdo ła li s tw o rzy ć  so b ie  p rzy  w ie l­
k ie j ch ło n n o śc i te re n u , p o m o c y  w ład z  i 
w ła sn e j p rzed s ięb io rczo śc i d o b re  w a Tu n k i 
ży c ia . O d  n ic h  d o w ia d u je m y  się  także^ o 
m o ż liw o śc iach  (o sa d n ic z y c h .« w  p o szczeg ó l­
n y c h  g m in ach  i m ias teczk ach  n a  zach o ­
dzie , jak  ró w n ież  o w ie lu  zw ią z a n y c h  z 
p rz e s ie d le n ie m  szczegó łach .

W  ty c h  d n ia c h  w ró c ił do  Łodzi ob. 
W o lfram , k tó ry  p rz e d  sześciu  ty g o d n ia m i 
w y je c h a ł s tąd  i o s ied lił się  w  g m in ie  
Szczecinek  na  Pom orzu Z ach o d n im . O b. 
W o lfram  jako  sek re ta rz  U rzędu  G m in n eg o  
w  S zczecinku  s tw ie rd z ił, że w  71- so łe ­
c tw ach  n a le ż ą c y c h  do  jeg o  g m in y  'o s ie d li­
ła  się już b. zn aczn a  ilo ść  Po laków . N a ­
p ły w  o sa d n ik ó w  n a  te re n  g rh in y  jes t tak  
d u ży , że w k ró tce  g m in a  zostan ie  c a łk o w i­
c ie  z a s ie d lo n a  przez Po laków . W  ch w ili

W szy s tk ie  g o sp o d a rs tw a  z n a jd u ją  s ię  w  
z a d a w a la ją c y m  s ta n ie : m asy w n e  b u d y n ­
ki, d o b rze  z a c h o w a n y  in w en ta rz  m artw y , 
d u że  z ap asy  zboża i ka rto fli, d o b rze  zap o ­
w ia d a ją c e  się  o z im in y  i p rz e p ro w a d z o n y  
siew  w io se n n y . Je ż e li ch o d z i o m iasto , 
to  w  n im  m ożliw ości o sad n icze  są  także 
znaczne. Są jeszcze w o ln e  m ieszk an ia  z u - 
m eb lo w an iem , n ie z a ję te  w a rsz ta ty  rzem ie­
ś ln icze  i sk lep y .

W ła d z e  p o w ia to w e  i g m in n e , k tó re  zo ­
s ta ły  o d d a w n a  z o rg an izo w an e , zw ró c iły  
szczegó lną  u w a g ę  n a  zao p a trz e n ie  lu d n o ­
ści w  a r ty k u ły  ży w n o śc io w e . W y d z ia ł 
A p ro w iz a c y jn y  zab ezp ieczy ł zn aczn e  za­
p a s y  ży w n o śc io w e  i p rz y s tą p ił d o  u n o r­
m o w an eg o  ich  ro zdz ia łu . W  te j ch w ili 
a p a ra t a p ro w iz a c y jn y  w  S zczecinku  d z ia ­
ła  z u p e łn ie  sp ra w n ie , p o k ry w a ją c  p o trze ­
b y  m ie jsco w ej lu d n o śc i. Z ap as k a rto fli w  
g m in a c h  p o z w a la  15 ty s ię c y  q  p rz e z n a ­
czy ć  na  w y w ó z  n a  te r e n y  s łab ie j zaapro - 
w id o w a n e . (Polpress)

SZKOLNICTW O NA OPOLSZCZYŹNIE
KATOW ICE (P b n re ss ). Dnia 28 i 29 m aja 

1945 r. odbyt się Zjazd Inspektorów  Szkolnych 
.ze Ś ląska Opolskiego. Zjazd pośw ięcony byt 
o rganizacji szkoln ictw a pow szedn iego  na 
Opolszozyźnie.

W KRAJU
ODBUDOWANY TUNEL

W ARSZAW A ( P o lp r e s s ) .  Jedną z w ażnych 
przeszkód w p raw id łow ym  u’ruch;omiętniu ko­
m unikach kolejow ej w  centralnej części k raju  
by ł zasypany  przez  N iem ców  tunel przelo to­
w y mi.ędzy staciam i K ozłów i Tunel na  trasie  
Kielce — K raków : Skutkiem  tei przeszkody
kom unikacja kolejow a m iędzy W arszaw ą a 
K rakow em  odbyw a Się okrężnie z W arszaw y  
zachodniej przez Koluszki C zęstochow ę — 
Ząbkowice — Szczakow a — Bukownę i ob­
jazd tuinelu względnie z W arszaw y  W schod­
niej p rzezD ęb lin  — Radom  — Tunel — K ra­
ków, z tym , żę m iędzy Kozlow em  a Tunpiem 
odbyw a się p rzesiadka na odcinku czteroki- 
lom etrow ym .

Kilkum iesięczne prace  o d d z i a ł ó w  w ojsko­
w ych i ko le jarzy  pod nadzorem  i k ierow ni­
ctw em  D epartam entu  U trzym ania i D róg Mi­
n is te rs tw a  Komunikacji zo sta ły  już ukończo­
ne i tunel doprow adzono do stand używ alno­
ści. Z d n ie m , 1 czerw ca br. podjęty zostanie 
ruch pociągów  pasażerskich  przez  odbudow a­
ny tunel m iędzy s tac jam i Kozłów i Tunel pod 
M iechowem , a tym sam ym  ulegnie likw idacji 
tak  uciążliw a dla p asażeró w  przesiadka mię­
dzy tym i stacjam i.

W obec zw ężenia skrain i tunelu p rzy  jego 
odbudow ie, m uszą bvć  zachow ane szczególne 
środki ostrożności podczas przejazdu przez 
tuneP pociągów  pasażerskich.

W  najbliższym  czasie M inisterstw o Komu­
nikacji uruchom i now y pociąg bezpośredni 
W arszaw a W schodnia — K raków  przez Tu­
nel, co skróci tr ra sę  p o d ró ż y 1 do K rakow a o 
około 50 km.

KOMUNIKAT M INISTERSTW A ODBUDOWY
W ARSZAW A (Polpress). W  zw iązku z ko­

m unikatem  w prasie z dnia 29 bm. o m ającym  
się odbyć w  dniach 8—9 czerw ca br. zjeździe 
k ierow ników  . działów : budow lanych, odbudo­
w y i b iur planow ania regionalnego. M inister­
stw o O dbudow y prosi obyw ateli w ojew odów : 
w  K atow icach, w  Gdańsku, w  W arszaw ie, w  
Rzeszow ie, w Poznaniu, w  Łodzi, w  Kielcach, 
w  K rakowie, w  Białym,stbku ' B ydgoszczy 
oraz B iuro O dbudow y Stolicy. G dańską D y­
rekcję O dbudow y, Pełnom ocnika R ządu na 
woj. w rocław skie w  Liignicy, Pełnom ocnika w  
S tarogardzie , Pełnom ocnika R ządu w  O lszty­
nie, Zw iązek R ew izy jny  Spółdzielni i P ow sze­
chny Z akład U bezpieczeń W zajem nych w Kra­
kowie* o w y delegow anie przedistawfeieli na  
pow yższy  zjazd.

POCZTA LOTNICZZA
W  W O JEW Ó D ZTW IE KRAKOWSKIM
KRAKÓW (Polpress). Dnia 30 m aja rb. 

o tw orzy ły  Polskie Linie Lotnicze „Lo(t“ liinię 
pocztow o-lotniczą na teren ie  w oi. k rakow sk ie­
go. P ocz ta  lotnicza d o starczana  iesf do nastę­
pujących m iast: D ąbrow a, T arnów , Mielec,
Dębica, Jasło. Gorlice, N ow y Sącz. LLm-ano­
wa, N ow y T arg , Żyw iec, B iała, W adow ice, 
C hrzanów . P o za  tym . rów nież w  najM iższych 
dniach, uruchom iona zostanie linia pocztow o- 
lo tnicza do Kielc. Jędrzejowa!, C zęstochow y, 
W łoszczow y. B uska - Zdroju, Sandom ierza, 
O strow ca, S tarachow ic, Kozienic i Radomia.

Akcia repatriacYiittk 
na M azurach

OLSZTYiN, (P o lp re ss ). —  A k c ję  p rz e s ie ­
d leń cz y  n a  te r e n ie  o k rę g u  m a z u rs k ie g o  
p ro w a d z i P a ń s tw o w y  U rz ą d  R e p a tr ia c y j’- 
n y  p rz y  w s p ó łu d z ia le  w ła d z  ■ a d m in is tr a ­
c y jn y c h , s a m o rz ą d o w y c h  o ra z  o rg a n iz a ­
c ji p o l i ty c z n y c h , z a w o d o w y c h  i sp o łe c z ­
n y ch .

O d d z ia ł  P U R -u w  O ls z ty n ie  ro z p o c z ą ł 
sw ą  d z ia ła ln o ś ć  n a  M a z u ra c h  w  p ie rw ­
s z y c h  d n ia c h  k w ie tn ia .  W e d łu g  .d a n y c h  
p u n k tó w  e ta p o w y c h  i in s p e k to ró w  o s a d ­
n ic tw a  n a  te r e n  o k rę g u  m a z u rs k ie g o  p rz y ­
b y ło  d o ty c h c z a s  8 t r a n s p o r tó w  lu d n o ś c i z 
W o ły n ia  (R ów ne, D u b n o , Ł uck) o ra z  3 tr a n  
s p o r ty  z  W iln a , łą c z n ie  o k o ło  7,000 o sób . 
W ię k s z o ść  z  n ic h  to  ro ln ic y . S ą o n i k ie r o ­
w a n i n a  w s ie  i o tr z y m u ją  g o s p o d a rk i ro l ­
n e .

J e ż e l i  ch o d z i o e le m e n t m ie js k i, sk ie ro ­
w a n y  o n  z o s ta je  do m ia s t  i ta k  n p . m ia s ­
to  O lsz ty n  p rz y ję ło  o s ta tn io  630 ro d z in , t.j- 
ok . 2,500 o sób . P rz y  k ie ro w a n iu  n a  te re n  
w o j. m a z u rs k ie g o  re p a tr ia n tó w , ja k  i lu d ­
n o śc i z  te r e n ó w  p rz e lu d n io n y c h  z w ra c a ć  
s ię  b ę d z ie  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  na> ro ln ik ó w , 
d la  k tó r y c h  z iem ie  te  d a ją  n ie o g ra n ic z o ­
n e  m o ż liw o śc i. J e ż e l i  m ia s ta  i m ia s te c z k a  
są  w  m n ie js z y m  lu b  w  w ię k sz y m  s to p n iu  
z n iszczo n e , to  w s ie  n ie  n o s z ą  p ra w ie  w c a ­
le  ś la d ó w  z n is z c z e n ia . O p u sz c z o n e  p rzez  
lu d n o ś ć  n ie m ie c k ą  ła tw o  d a ją  s ię  zagos- 
p o d a fo w a ć .

R edaktor: Jan  Dąbrów*1-- 0 —01849 Odbito w drukarn i Nr. 4 Spółdzielni „C zyteln ik ', Łódź, Ź\viik> 2


